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Z TAJEMNYCH DZIEDZIN DUCHA 

SPOSTRZEZENIA i UWAGI 

ZEBRAŁ 

DR. F. HABDANK. 

WARSZAWA 1917. 
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Zmarły w r. 1870 r. znakomity powieściopisarz angielski, 
Karol Dickens, rozpocz�/ był na krótko prHd śmierCią d/uż­

szą, kilkutomową powieść, której śmierć nie pozwoliła mu do­
kończyć. Otóż-jak wieśc niesie-znalazł się nieznany zupeł­

nie w sferach literackich, pewien młody człowiek z gminu, 

zdaje się zwykły pasterz wiejski, bez wykształcenia, który pod 
wpływem nagiego impulsu, wziąwszy pióro do ręki, ją/ pisać 
dalszy ciąg przerwanej powieści Dickensa i doprowadził ją do 
końca, utrzymaną w zupełności w charakterz.e i stylu autora. 
A w P,nglji panuje opinja, it tak, jak pisze Dickens -nie pisał 
dotąd i nie pisze nikt inny. 

W związku z tą sprawą miały jednocześnie koła okulty­
styczne otrzymać ze strony zmarłego Dickensa oświadczenie, 
iż tenże w rzeczy samej skorzystał z niezwykłych właściwości 
duchowych pomienianego osobnika, które pozwoliły mu lawlad­
nąć chwilowo jego inte lektem , czy jestestwem duchowe m 
i użyć go do automatycznego pisania w dalszym ciągu przer­
wanej powieści. 

Powyższa wersja w krótkim czasie przeniknęła na kon­
tynent; znajdujemy sprawę tę - która naturalnie zdolną była 
w swoim czasie nie małej narobić wrzawy - opisywaną i ko­

mentowaną przedewszystkiem w literaturze okultystycznej mię­
dzynarodowej, liczącej się z nią jako z faktem dokonanym , nie 
ulegającym wątpliwości. Ze sfer okultystycznych legenda owa, 



jako curiosum - jedyne dotąd w swoim rodzaju - przeniknęła 

i do innych kól społecznych. Będąc w Anglji. słyszałem te 
opowiesci w kołach. nie mających nic wspólnego z okultyzmem 

lub spirytyzmem. 

Powyższe refl�ksje wywołane zosta{y u mnie 1N31'\U.C ... 

następujących okoliczno�ci: 

W początkach maja tego roku soolecze ństwo nasze po· 

niosło dotkliwą stratę z powodu �mierci d·ra lilozolji Juljana 

Ochorowicza. człowieka głębokiej wiedzy. umysłu nawskroś 
oryginalnego, który większą cz��ć życia swego poswięcił bad.­
niom malo znanych jeszcze praw przyrody i duchowego Jeste· 

stwa czlowieka. Zaprowadziłoby mię z. daleko, gdybym miał 
analizować niezwykłą dzialalność Ochorowicza jako myśliciela 
i Sodacz. na tem polu. Uczynili to już inni. Nie wchodzę 
w to, czy oceniony zostal tak, jak na to zasługiwal ... Wszakże 
nikt nie jest prorokiem między swymi! Lecz nie o tem pra­
gnę mówić obecnie. Ochorowicz zmarł prawie nagle, jednak 
w pelnej świadomości swego stanu; - zmarl w trakcie publika· 

cji owoców długoletnich swych studjów i obserwacji przeważ­

nit z dziedziny psychologji, nie dokończywszy ostatnio roz· 
poczętego wię�szego dziela p. t. • Psych ologja i Medycyna - . 

Lektorką i sekretarką Ochorowicza w ostatnich latach byla 

p. Jadwiga Domańska, mloda Inteligentna kobieta, przy której 
mieszkal, odnajmując' kilka pokojów na swój uzytek, i tamże 
umar/. Pani Dom. byla przy nim do śmierci i zamknęla mu 
powieki. Przyzwyczaiwszy się doń i nauczywszy się cenić 
umysl i charakter nieboszczyka, zgon jego odczula glęboko. 

Od czasu ciężkiego zapadnięcia na zdrowiu Och., z powodu 
zwapnitnia tętnic serca i wystąpienia objawów dusznicy, aż do 

ostatniej chwili, p. D. okazywala mu wiele serca i troskliwości, 

otaczala opieką i staraniem, za co Och. byl jej szczene obo­
wiązanym, czemu w rozmowach ze mną niejednokrotnie da­
wal wyraz i z wdzięcznością o ttm wspomina/. 

Otóż bezpośrednio prawie po śmierci i pogrzebie Och., 
p. D. pod wplywem pewnych okoliczności i po otrzymaniu od­
powiednich wskazówek, wziąwszy pióro do ręki, poczęła pisać 

cc:skonałyn1, wyroolor.ym stylem lire:-acl<lm-dłuzsze, t)oważne 
co de formy i treści elaboraty, c!cty�zące dziecz'n, osvcho­
ło;,i i filozcfji. !:lani D. :na wteoj ·łJrażenie. że znajdlJie sic 
Dcd :,el�ośredn;m !}s:lChic::r.ym 'łIDfyw�m Oc!'.., którego in� 
�) :.:c!Ui!!r.cŚć jej się ue ziela. 3 wla�c : wie nią Qwfaoa. Ocho. 
row!::Z ilS� rzek mo Jl."f!jrei"Y' owych !(omunj'<a�ć·A." �js:niennych, 

<i'Jrycn po CZ!'5 d::en zebrała się JUZ poważna ilose. C otyczą 
O:'ie scr�w nic tylko w orest,m związ ki.: bę�ących z byłą nau­
kcwa. aziałalncsclą OC!1orowicza, lecz poruszają aktl!a lne bie­
tące tematy, a �akze i porJchunki csocis::e domniemaneoo au­
lora. Tak np. I=oświecony jest jeden z nrc!1 pOlemicznei- repli· 
ce nieboszczyka, z powodu Dośmiertnej 'tIZMia.nkl, dot�czącej 
żywota i naukowej dzialalno�ci Och., skreś:onych przez p. Ko­
siakicwicza, oodpisu;ącego się oselldonimem _ Varso·/ienSls". 
i zamieszc zonej w swoim czasie III • K:"r jerze Polskim - . 

W jednym z najpiervluych komunikatów, Ochorowicz 
oswiadczJ. ze cZvje się !zczęśliwym, maj�c możncsć za po�re­
dnjc�wem p. D. i dZięki jej wy;ątxowej orgar.lzacJi. porozumie· 
wać się z tymi. k:órzy tu pozostaii; - crojektuje SOOte prowa· 

azić dalej swe ro ooczęte i rdedokoń::;z:Jne pr3ce literackie 
a takz.e brać udzii!ł IN rucru po l itycznym i !pc tecznym. 

Tak przed,tawia się w krótko�c; sprawa wychcdzących 
z pod pióra p. D. e!atoratćw. poczynając! mieć rozg łos w na­
szem mie�cie i komentowana na ró:':ne sposoby . Z tego wzglę­
du pozwoliłem sobie zreferować ją moz !iwie obJektywnie, jako 
najb/iżej jej stojący i do pewnego stopnia VI niej zaintereso­
wany. A/bowiem z ś. p. Ochorowiczem lącz,/ mię od kilku 
dzies:ą:ek lat s:osunek I'rzYJacielskiej zaży!cści. który utrwalII 
się jeszcze i pogłębi! w ostatnich czasach, t. j. od prze niesie­

nia się Och. na stale do Warszawy i ciężkiego jego zaslabnię­

cia przed kilku laty. Dlatego moie w pomienionych komuni­
katach rzekomy Ochorowicz zwraca się do mnie i prosi o za­
jęcie się. uporządkowanie i opub/ikcwanie jego prac _pośmiert­
nych -. Także w otrzymywanych przez p. D. komunikatach, 

niejednokrotnie apeluje do mnie, bądz dając odpowiednie ob'­

jaśnienia i rady, jak postępować w pewnych wypadkach, bądt 



wskazówki. jak z Jego medjum. p D. cbchodzic się należy 

w celu u trzymania, tudzie: ewentualne ;}o rozwinięcia cenn,ch 
jej przymiotów, przy rownoczesnem uwzględnieniu jej stanu 
zdrowia i systemu nerwowego 'N szcz ególności. 

Komunikat dotyczący programu dalszych rzekom e � . 
Ochor .• datowany 17.VI b. r. giosi doslowoie: 

,Chcąc da� początek literaturze spirytystycznej, ktcra 
narobi nie małej wrzawy w świecie nauko'Nym i nienaukowym. 
a jednocześnie zyska prawo obywateistwa. proszę, by prace 

moje były przejrzane, skompletowan. i wydane. Pierwsze. 
osobiste- ująć w cykl oddzielny: myśli na tle religijnem, które 

były odpowiedzią na pytania mi zadJwane, są je dynie materja­
łern potrzebującym starannego opracowania. które zostawiam 

na potem i te na razie odłożymy. Artykuły polemiczne oraz 
pośmiertne moje uwagi -mają znów 'tworzyć odrębną całość , 

bowiem pragnę z. pośrednictwem mojej sekretarki brac udział 
w ruchu politycznym i społecznym i dorzucać moje uwagi. -

Ostatnia praca: ,Duch. Myśl i Mowa - -b ędzie znów oddzielną 
całością_ Zatem ksiązka pod tytułem , Z cyklu nieśmiertelno­
ści · _::'.:' na wstępie zawierać przedmowę, objaśniającą dziwną 
historję tej �,.cy: część pierwsza obejmować ma artykuły po­
lemiczne, - druga dalszą moją pracę , która mieć będzie je,,­
cze dwie dalsze serje, p, I. _ Wola ', i trzecią ,Uczucie". 

,Zapowiedzianą trzecią serję ,Psychologji i Medycyny' 

pisać będę, przedtem opanowawszy całkowicie umysł mi 

niezbędny. Z radością zaznaczam, że praca idzie mi coraz 

lepiej. dzięki intuicji, no - i r zeczywiśc ie wrodzonym zdolno­
ściom tej, która w danym wypadku jest poprostu moją indy­

widualnością· 

W myśl powyższego programu napływają komunikaty, sp i­
.ywane przez p. Domańską. której dane zostały tą drogą rÓw­
nież wskazówki, w jakie dnie w tygodniu i w jakich warunkach 
otrzymywać je b�dzie. 

Kto czytał publikacje Och. i zna styl jego literacki. przy­

zna. iż pisma kreślone ręką p. Dom. noszą tak pod względem 

stylu jak sposobu wysławiania się. wszystkie cec hy i charakter, 

właSC;W'ł OC"Or�W:Clv·.'/:. WyWOłUjąC Nrażenie. jakby ś wiezo 
'NyS:;'j � poa Cłt'!negc :i�c:'"a zmarle!:ło Ju!ora. Z:'la!dlJJ�my w nich 

o\.V� znaną nam cok!aC!ncs� i subte:r.osc 'N ar�umentacji na za­

saaz:e iClsl� orzeprv'Hdczonych OJcan i uClyn!Onycn spostr ze­
ZE:I w �złedzlnach - psycno!cgJi I tl!czctJi - 'N�lys�ko te wy· 
pO\'.led!lan� :łsno. o:-!)·stęon!�. świetnym I wyrooicn,m st:;iem. 
Cze5to cdzY',\Ia SIC w olsmach nuta .tcnji lub olysi<.a ;,umer, 

- �zynnIĄj. k!Óry � , la\( tJml�jęlnje Oc�orOWIC2 pO:;łusiwać się 
potrafił. zw'asz�za w arty�u(ach polemIcznych, I 'NIdnieje w nich 

taz sama cięt'JSć �lcr3 I dosaónośc wyrazen ta� charakterysty­
c zna VI jego cubiikaCjach. 

';.I pismacn !ych są Jednak pewne tJstępy. nieraz dfUzsze. 
noszące chareKter Inny - więcej miękki. romaoty"ny styl. ja­
kiego w dośmiertnych publikacjach Ochor zwlaszcza póiniej­
szych. nie spo:ykamy. I chociaz - jak gdyby dla objaśnienia 

tej zmiany N stylu - ;)l52e Och. w;ednym z Gbecnych komu· 
nikatÓw: _ zanim stałem SIę filozofem. oyłem Mohortem - po­
etą ... · - to jednak żródta :ej zmiany stylu gdzieindzIej szu­
i<JĆby naleiaro, do czego jeszcze pO'Nrócę. 

?rlecu;tny, zrółłnow3zony umysł lUdzki slaje w Instynktow­

neJ opozycji przeciw podobnego rodz3ju faktom. urągającym 

t. Z zerowym zmys'em, przedst3wi�Jącym pozo!"y czegoś cu­

down�go. nie wykluczającego możliwości komunikowa nia się 
z żyjącymi - jestestw będących JUż poza tym światem. Wy­
ksztalcony ogół zalicza je najczęściej do ,"tegorj i baśni, a przed­
stawicie!e świata śc iśle naukowego do niedawna jeszcze prze­

chodzili nad nimi z ironicznym uśmiechem do porządku dZIen­
nego, biorąc je albo za wytwór !anta zji lub a�eracji um ysłowp.j 
tych. którzy posunęli się tak daleko, iz uwabli za właściwe 
zastanawiać si� nad tego rodzaju ,nonsensami'. Zmieniły się 
jednak nieco opinje i zapatrywania pod tym względem w ciągu 
mniej więcej ostatniego czterdziestolecia. W Anglji powstało 

,Królewsk;e Towarzystwo Badali Psychicznych ', do I,tórego we­
szły pierwsze powagi naukowe angielSkie. a które specjalnie za­
jęłO się badaniem spraw i faktów, wychodzących po- za obręb 
naturalny: powstał i w innych krajach . w Ameryce i Francji 
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w pierwszej linji, cały szereg towarzystw o charakterze ściśle 

naukowym - nie mam lu zupelnie na myśli kól spirylystycz­
nych - które rezull aty swycn scisłych : sum,enny�h badań 
z dz iedziny psychologj i . medjumizmu i metafizy<i drukują 'N 00-
dzielnych, wyłącznie temu �rzeomioto'Ni poswięconycl'l 'IIycaw­
nictwach , że wspomnę o bardzo ;:>cwaznem f:ancus,c,:em wyda. 

wn ictwie .An:lales des SClences Psychiques·. wychodzącem 

w Paryżu, i innych. 
Nimb cudowności, Jakim otaczane bywają najczęściej tego 

rodzaju fakty, wychodzące poza poziom zwykly(h, blednie i zni­
ka niejednokrotnie przy bliższem, belstronnem i krytycznem roz­

patrzeniu się w nich Gdy zaS tego r0dzaju analiza nie jest 

w stanie podporządkować ich pod znane nam prawa, rządzące 
światem i przyrodą, to przyjśc nalezy do wniosku, że oprócz 
znanych, mogą i muszą być inne jeszcze, dotychczas n iedoc ,e­

czone i nieznane nam prawa, �jawniające s'ę w pewnych tylko 

rzadkich i dotąd również nam nieznanych jeszcze wyjątkowych 

warunkach i okoliczno�cia(h. Dlate go wypa da nam i w danym 

wypadku, zdolnym pod p ,e rwszem wrazeniem wyprowadZIć 
z równowagi przt!cięlny umysł, zastanowić się możliwie bezstr.on­

nie i starać wyjaśnić sobie to wszystko. co w nim przedstawia 

się jako niezwykle i nadzwyczajne, drogą �<isłego i bezstron­

nego rozumowania, opartego na podstawach , jak,e dają: zdrowy 

rozsądek, nauka i odpowiednie doświadczenie. 

Należy zastanowić się w pierwszym rzędzie nad następu­

Jącem i pytaniami : Jak objaśnić okol;czność, że pani D., osoba 

z wykszta łceniem, jakie daje ukoń czonL �ześcioklasowa pensjJ 

teńska, jest w stanie od niedawna, t. j od śmierci O,horowicz. 

pisać traktaty w stylu naukowym i poważnym, noszące charak­
ter wywodów i dysertacji w dziale wiedzy ścisle j, a mianowi­
ci. psychologii i filozofji - nauk malo dostępnych i mało 

odpowiednich umysłowi kobiecemu? - Skąd powstała i rozwi­

nęła się u niej możność togicznego ze wszech miar rozumo­

wania i wyprowadzania odpow iednich wniosków w zawilych 

nieraz kw.slja(h, wychodzących ponad poziom przeciętnego 

umyslu, choć nie pozbawionego inteligencji, jak również i zdol-

lJ 

nOŚCI an.:.:iz=waOla I zastanawiania się :lłd orzejawami I tajni­

kam; duc�a !uczk!ego -1 Skąc zdolno�ć '."'YPowladania zd.ln 

i sJ,:::Ó'N niezw1kle o:>w31nych i rvz;Jmily..:h, wy· .... ołujących wra­

ż-en
'
i2 rez:J!tatu długi:::n i g(ę��k:ch stucjó\'/. tudzież osobi �tego 

O.)S'Nlddc:en,a 'H iym �i2runklJ. a :akz nie:wyklej znajomcści 
pra�'1 przyrcóy i -jucha lud�kifgo? A tak:e skąd wz.ięła się 

'N taj ;nlcdej kobiec ie, mającej zaledwie wyobra!en1e o nau�ach 

przyrodniczych, zdolnost do lubteinego analizowania objaw ów 

zanlkJjącego w ustroju ludzkim życia, w op !sle. _. tem jedyne:m 

w swoim rodzaju studjum - dokonanem nad samym sobą przez 

rzekomego Ocnorowicza i skreśh>nem prawd z iwie po mistrzow­

sku, tak co do /ormy, jak i do tre�ci. Os:.tn;a Iw/aszcza częSć 

spra 'Nozdania zawiera tak 'Nzniolty polot myśli przedziwn ie roz­
winięty<h . iż 'Nywołuj" wrażenie woro.st imponUjące na czyte lniku , 

Sam opis procesu konania, or;::z wnioski i konsekwencje, 

które rzekomy autor z tych auto-obserwacji wywodzi , - sta­

nowią unikat IN swoim rodzaJU, I jako :�ki pozwalam sobie pr zy­

tOCZ:lć ;e tutaj 'Ił cało�ci: 

.".I\on.j;lc, żabwałem - czytamy w odllu:b)'m komu­
nikacie - te nie b",d� mógł bo,lajl.y IIa pM godzillY powró­
cić do iyciOl, by wzbvgOlcić ps)'cholvgj<: "statllieno i \<rażelliami 
u.:iei<nj:lcego t)'\\'ota. Dziś Qpisujp" - a jakim sposobem -
wiecie. Przedzilvue \\'iaściwu"ci Lej natury wyj:\tko\\'ej, która 
jest w dallym wyparlku piórem mojem, ;rymagajl\ drobiazgo­
wej allalizy, któr� Wam slużyć będę we właściwym czasie, 

Zbliżającą się śmiere odczuwałem lodem wewnętrznego 
cllłodu, który zjawił się w cllwiłi zdaniu 3iJbie sprawy, te mo­

ment jest bliski. Wrażcnie znane, OdCZII\\'3ne w ch wiłach 
g\v�łtowllego lęku. Nie inlle wrażenie mu i odczuwać olill!'a, 
gdy wiJ�i rękę mordercy, zbliż.jqcą się ,lo gardła. Moment 
okropny - no szczęście trwał krótko". 

Ten protest życia \v przeciwieństwie śmierci, był proce­
sem godnym zustanowienia IV czlo\Vi�ku, k.tóry wskutek 
cip,ikiej szkoły życiowej, MŚ przedewszystkiem długoletuiej 
(i/o7.oliczllcj l'ul�'ny, widział iv niej właśnie w ci;\gu lal dłu-
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�ich walk i  i zawodów - \\'�·7.\I"ulellie i ,'dpoczynek. OkolJcz. !\os..:i o5fat.aich !;\t. iY('I;'l llłłlŻy!:-' :;i� \Y ten S;:>ł):I;O, :e �mierć 
za.'Z;\łeOl ti.ik!"dac 1),\ dr.l�z,\ 1l1el�: :$kru przywiązania i \\'tizi�rz. 
ności. płol!:jC:.l w I!.:cj f.'i�r�i, il,da Wh�!lie OWll siłą iy\\"ori\:\. 
kt4',ra \P: :>vwieJli�\!a wal;\.ę; 5mi(>r<:i. 

�i� .p,,!; !l;lłu j"j fizjoiog!tznie. ale duchOw,,: O �mi�rci­
niecltż� ci� nik, nie nazwie nigdy l1i�z·.r�·cięioną ,d chwili 
mego poz<lgr •• buwegOJ �wiade�lw:l. Zakryłn3 Iy s'fuje ·Jlchlann 
ubli�ze \\'l!loner:l \\'�;t�·du. gd�'1ll ja ZJ11a.r:,wyc!l\\'�tawal uczu­
ciem szl3chetnóm do nowego nie�'uliczonego ,rwania i WSp:l. 
niałej egzystencji. 1\ t" z taką iskn\ w piersi umiera. z l..�kiem 
psychologicznem zwycięstwem nad c-ierpieniami ciala. len 
wnosi IV cgzyHCDCję duchową pierwiastek baruziei żywOtny, 
nii życie samo! :-;icch mi to wyb:lczonem b�dzie, że oubiegam 
ud przedmiotU i za tiumaczenie wyslarczy, "Że zallim u,sUlłelll 
filozofem OchurolYiczem, byłem �lłlhOrlem - poe q. ,brzemem 
młtldosci omotaul' �t"rzec - widmo: .- szki�lr.l z Wlen· 
cem konwalji n� spro$chniałe.l CZl1>Z(·c. - mgławica tak 
zwiewna, jak puszysta kulka mleezu, której piórka luda pllU· 
much wił.\tru Ilniesie. u jcdnvc7,eśni� ł)rganj'Z�cj:l tak potężna, 
jak właśnie nikł/\ jes, pozornie... A śmiuć? Tu się z:tIeca 
ostrożność. :-larody umierahc. wracają do świadomo';ci. a któż 
Mm zare,czy. że tCIl i ÓI\' zm3rly uie IVstanie i nnzwio wszySt· 
kich poprzednicb swych epok - epok� dzieciństwa? :\astrę· 
czy/o mi się to porównllnie kiedyś. ,�dzies użyte przezemoie; 
IV jakim wypadk-u - nie pamiętam. rymczasem wracam do 
op isu ostatnich chwil mego ż,rci:l: 

Leź.1c ua łóżku już zrezygnow, uy i spokojny, i walcząc 
z ogromem fizycznycb cierpieli. jednocześnie ztlStanawiulem 
się, czemu galkt niklowe, umieszczone z dwócb stron poręczy 
łótka-zż6łkly tak mocno, gdy przedtem były biale' l natycb· 
miast podsuoęla mi się odpowiedź, iż jest to wsk utek o adu 
dymu tytuniowego, którego nadużywa/cm. To mi znowu na· 
sunęło myśl inną: wyobrazi/cm �obie taką warstwę zab6jcz� 
n� mojej LCbalVicy i nie zdziwiłem się. że musz� wyci�gnąć 
nogi. fiył nawet zabawny moment - gdy pOCW/elll COS IV ro· 

J3 

.tz:tju z,\l:it'p,)ktljt'lli�, I�;\ mysi
: 

ii wit!czt)relll zrobi
,
ę za,�ó� , 

l:ie I11t\gą(' 1Hic� OdCZJH1. To mlt! 7. i\i\b�"r!)�wa ll) : a nuanO�YII:l€' 
;tCZ:\h.\fIl \Jlłt',v;.tr·tac sob:e Kl)!1sek we n l'J l! I;",,;tlt l, co powleuz:) 
�h)i �Hs�:: i Jalsi. gdy U3/y z� tl moje.! smicrci. Oj. miłoś' 
",h\saJ odez\,'il13 sił! \re mnie w tej osc.alniej g(o(I�,il1ic życi l! 
i Je:;zcze jeden bole.ny zgrzyl ';IViad�mo"ci! .\'ic - zllp�łnie 

'li�·! Cwlem. i� bolesny łancuch ;uenaIVI,cI Z3,<,)rjoweJ n.� 
���nle \\'�'az ze śmierdi\, i nie o�ny�ilcm $i

.
�,

. 
ntt:st.e

.
t.y. ł c�u­

lem ,hl!<j. że zielskiem zapOllllllenIa pOr<l:;:ll� mOJa mogIła 

i 1l!1"I� ta Uly'l przyniosła mi Illg� nadzieją "groJUnej ciszy 
i od�o,·zynku. Co pnl\l'da. grób mój pokrywajf! kwiaty parnię· 
ci - ale tO mi nie lll'1ci upragnionego sp(,koJu. 

Jednym z licznych psycho/lOgicznych momentów, włuśnie 
"niciekawszym, bylo obserwowane przezemnie spotęgowanie 
pamięci oraz latwość upłastycznienlll epl7.ncl6w zyclOwych. 
Praca zamier"jąc�go m.izgu. szybkość. z jaką ten ostatni wy. 
rzUM zapa� energji. jest poprosl1l zduntiewaj�cn. roł godziny 
dosłownie wystarczy UH obj�cie szeregu my:iIi. laóre si'1 snuło 
I"� kilkadziesi�t. Do jakiej pracy zd o lny je�t mózg prawem 
przyswsowania IV pvr,jwI};\niu z normalnem <lz lalaniem . uiech 
wyslarczy porównanie lotu plaka do kroków zO/lnJ. 

Zatem pierwsz� nwj� myślll b�'ło Coflli�cie się wstecz do 
czasów oieI1lowl�ctw,,: posrać matki i jej nauki. zwiqzanu z pa 
cierzem i ojczyzn�, stanęły mi żywo IV pamip,ci. .0 Matko 
mOJn' - szeptałem po cichu i po rnz drugi przeżywałem sen 
dzieciIistwa. marzenia lat młodzieIiczych, zawody i troski póź. 
niej;;zych - i tak z nie,vyslowioną szybkościq przebie

.
glem cale ŻFio. nie mijaj:)c tadnego szczegółu. Zatrzymał filę Je· 

den: byto to IV uniwersytecie w Lipsku. Byłem podówczas 
studentem fillO"ofjt i wertując Spencera, Kallta i I.ielu innych, 
szukałem rozwi:\zania niepokojących mię pytań. Zreszt.ą bez· 
skutecznie. Postanowiłem tedy robić próby na sobie, a ponie· 
waż natura zawsze ciągnie wilka .10 lasu, zatem wówczas, jak 
i przez r.ałe życie zresztą. byłem przedewszystkiem psycholo· 
giem. Poloży/em się tedy na łóżku na wznak i zatrzymałem 
oddech przez czas dłuższy. Potem te pr6by ponawiałem czę· 



�('icj, a łe ta pit:l'wsza "<zl':.eg,"!niej ttlkwila :nI \\' p;ill!i,':ci Zt' 
\t"z�lt1�t: flit �ympromata. Lio'lr.awrllem r'Oc!/\\f·.'L.1$ lnpei,::�· tych 
samyell \t'rlżeń. pr�e('h.jct�il�m te:' S�in�e p$yci�ołt,}giclnt1 Ulv­
IDPłlty. jak i ',\' �hwili 3mie!'l::' ',',-ora wo,lz!(' odc!:or�\n"'."l.,! ... \ 
w nas:.ęp::twie t.) pogi:v.!vwe �\lidjm;-l. nie Illolj;!t: n;;\\'l:� �ej 
p(,riecay. Żf. umi r:t!eUl nJpru\vd�. 

RI1Zkt'łysany dzwon wsp')nll�IĘ'li mUkn.,1 pt)"'I')Ii. �lh,H,Ii:y 
p.)wiew śmierci dot�'c!Jcz�s u!11i€"j�c'J\fitiny w k':llcz'yłlr�l"h. p\)­
suwał si� powoli i nie7.naczllie. al� be7.USlUI!nle b gdrze i wni­
kając " mięśnie. stopniowo znieczulał_ !lajpierw II�gi po k,)­
bna. poczynając od st,jp i jeJn')cześnie r�ce od palc<\\\' aż pol 
ramiona. Byłem już tylko 7.yjącym tuło,riem . howielTJ r�ce 
i nOb" były jllt martWe. Czułem jedJ:ocz,·�ni€. że mózg zaczyna 
pracować normalniej I ',\' lJlI1 lI' momeacl e ,,::c>ze,i! aieocze­
kirrf\ny pory's nie\rysłowionego a dzi\\'lli� ('icl�fg'.i rO'lradf)· 
wania. i Z �rielk:,\ wiarf\ w Ltn €! prawd Ilbjawllil1ych: ."jezus 
.Ifarjn!" - zawobłem kilkakrNnie. zd� • .iąc sobie jednoczesnie 
sprawę. że mvment ustalni l�adcbo·Jzi. Pragnąlem. by �lIlierć 
moja miała pozory j edynie cichego sml i przYr:JI;:;:\łem ocz::. 
Wówczas uczułem. że chl6d śmiertełny o\V!j:� mi w"I'1 ;;erce 
i zbrakło mi nagłe lchu. Przyspieszony m,jj olIdech lI11pełllil 
obawą moje otoczenie: usłyszawszy rozpaczliwy l.rz�·k. z wy­
siłkiem otwarłem oczy i lu skollstalowałt,lI ciókal\"\' r"łd za­
leżności organizmu od warunków cbwi: Organizm -", dan.l·llI 
wypadku z przedziwD'I uprzejmością uszanowai mOme!lt i do­
słownie zatr7.ymał się w stadjum oSl.ttniego rrocc�lI. w�tr7.\·­
mujqc zachbuną pracę na kilka minut. Tu poczu łem. Ż� Illę­
czy mię okropnie to przeriągulIle sprawy i nagłe powieki. jak 
olUw ciężkie, opadl1jqc. zaczęły mi rormałnie rozgniulnć oczy_ 
Czuj�c ten okropny nacisk. byłem jednocześnie t..tk przy­
Lomny. iż resztką woli. która jednak przetrwała wc mnie 
'vszystkic iuue .uczucia. usilowdem \� wyrazie twarzy lIie 
utrwałać cierpienia, bowiem spok('j ducha mojego b,' I 'lIŻ nu­
sOłULuy. I nagle nadszedł moment ostatni: chl,id przenikal 
serce - uczułem . że się duszQ i Icc� w pT'.;epaA,: Z zawrotną 
s_ybkością. W tym momencie doznałem g",:dtowllegu szarp-

I� 

nir:ci;\, �:� tl�'IC) lu b\,1 fillt _. ::tl:2cj .�a\\'et Vl'zyjemue. ałe 
dziwnie v3;:ałamiając� ... 

.fuż nie żyłem ... ! 

. . . • ByłePl już trupćlll. a jeóllak lIl ... zg jeszcze pracowni... 
i niech tO be.J7.ie oibrzYlI\inl d,.robkiem naukuwym-ten reali­
st.yt:zny opis o�tatnidl �hwil meg\) życia. Itui uie istnia!em. 
:de lUllzg i.yl Jćszcze: raczej nie m·j7.g sam. który był już 
:lIlkruchol:Iiony. a ów oiewyładowan:: zapas energji myslowrj. 
któr� wchłonqł obficie Ila lll.sndzie przywilejU śmierci. Była 
w jnżń skoncentrowana i :tnloistna w swej iywotoo�ci. ByłO 
:0 echo - ale echl' tywe Nie widziałem. nie slyszałem. nie 
clułem _ bowiem bylem jlli symbolem śmierci. a jcdnocze­
'lIie ':Z11lem. widzia łem i 'ły-z:tlcm. cu się d�ieje koło mnie. 
ł brło w m�ką. och m,�ką. to trwanie "iewy�łowione. len 
ok;opny chichot nie�k,)lic.zonośl'i. La rp,kawica rzucona śmierci, 
jako protesl wierdzeniu . Że �m;erć jest właśnie odpoczynkiem 
i rozł.oszą bog0W. Ja osobiście (I lej rQzkoszy mnm poj�cie 
cckołwiek inne. i til tak dalece. że nawol za cenę uznania 
wsp<lłziomkó\\'. :\ż do katedr ' \\'ł�czni�. nie chciałbym tych 
wrażeń przeż�'\Vać powtńrnie' 

Ałe _ nadszedł mome:lt wyzwołenia. gdyż nadej ć OlU­
�iał. i nim kończę opi,; mych chwil ostatnicb. To już jest 

szlak nieskoJiczoności. po Ittórym życie właśnie iść oie może, 

bOWiem są w 'emllice zazdrośnie strzeżone przez IDlltkę-przy­

rod�. _ S;I probłemaLy. których życie . właście przez kontr:lst 

swej egzystencji. rQzwiązać nie zdoła ... Zatem niedostępua to 

droga dla żywych. - i zresztą nie powiuienem prawem "y­

rok,hr wyższych wtajemniczać waS w dr.iedzinę wieczności. 

w imiG za�ady: .że nałeży szukać. by znalcżć' - no, a potem 

Jest lo temat. kLórego nie należałoby ł�czyć z pracą powyższą, 

a wlaśnie wyodrp,buić, jako punkt sporny życiowego znaku 

zapytania. )lie mniej jednak wr6cQ do uiego jeszcze na chwilę 

w dalszym ciągu pracy mojej. 
A teraz �estawmy ostatnie moje chwile z przyjętą ogól­

lIie LeOl'ją. że m6zg je t wył:lczuic siedliskiem m yśłi. Czy ta 
te('rja jesl dos� miarodajną wobec faktów danych przeze-
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sfer� '\"f Jzit:dzinle  p:-=yr:!" !'\g',i i :  .:�I ! I: t:':z"'�:' ; I ' �lZ�� Il.:t:·zl�i�n:1� 
nigdy lirle:€'$i,ion:,\. \\' St:i�tl ! !kl l  d·) :�l\'�ii. :1H.1Zg ie�t puurljslu 
aparalt!nl, }:; tóreg<J r�lrh .;I·"� l(' ( inl.'("�e.� , :·i(; ::wja.i�c� ·::r:m rviwt.'itt 
umys ło lVeg� danej : "dy·.\"id\l:d ",'�(· i .  \ly;l. ni /)�,,�� rJ\\" n')­
zn:tcz.n ik iem d1ic h:'l. prz,ec hy:a ...: i,"": jcd l1.lk na 3truJ1t: legI.) 
ostatniego. \V chwiti \\"b�C'i \\',�.l :� I.l ncC'll t l', w a n i n  mUlerj i , myśl 
jest QWem kryterjum. (bjl\,·e.1ll r" 'CZ��t" t;"\\" all l � .  ł to je�t 
przyczyną, że proces 6w "·y "·ie:·a SJllI przez się wr3żel lie 
bardzo łagcdne i ni ZI\3(zr.e. 

W tym wypadli:! obeen:t;,: rIl)"ś:i l,cg'Jdzi ,)kres zanii:u 
i t\\"orzenia, tu Iliema jllż n;� ·J . .  m·J\\·ieli ::lIi przej"ć g\\"ułlOw­
nych, i w tyc3 Wiltun;;ach �'t'ly:i II ', )wi.lllia nie spvslrzegamy 
różnic, trypływ;1j:)C,\"ch z prOl't::-li rrzet\\';trZ�'!JlIl. 

O'V pruces przemiany u r�czCJ skoncentrowania muterj i  
\\' warunkach alm,lsie:yr·ZU)"(,:I.  cHVn d2.ialD,n ie syntet.yczne. 
a jedllocześnie \Vyod r� h n i:t.h�e peW'til �ydowy pr<'(·ellt. któr , 
rzecz prosła, m usi mieć .k!>z(·7.': pe\\"ną raci� ze \\" z!ślt:dn na 
instynkt zacbowawczy narur:: : o I d z:;icj. J_st ,lol'iel"'i PitrUJ",! 
formacją, jest szkicem, ri:ul' t ' I1'yr.l :ja p ł0tno uil!sklJńcz,ollo&ci. 

Tyłko, że malarze!1l jesL 301ll Hug, zut�11l jest lo szl;ic ży­
wy. łlóg-arLy�ta nieki,,"y wk:c dZieło k(,ńcz:: odruZl l , guy ,,· i ­
dzi, że ,", isLocie jes go,ine!11 T\\"órt·_'-. \\" wielu wy paJblch po­
zostawia je w zaczątku na cZ"s dłuższy. - nie zapomina 
o niem jednak. Podchorlzi d,) n icgv z l�czowych bar\\" palel"l, 
i jak dobry artysta. bada erekt rlziełu teg" ; - niekiedy "" (III· 
szkic rozpocz�ty narzuca zlot,\ tkar.:  II� pr(,mielli słońca i wu,,· 

ją usuwa, by nurzucić srebrny cuiuo nocy. Im dzieło bliższe 
końca, tern bardziej przejrzyst,\ i j:l�ni"j�,·" jcsL OW:l zasłonr.. 
Aż wreszcie nadchodzi . zwycięski momeDt, gdy opada wpeł­
uie, i WÓWCZIlS wyłania si� arcydzieło i staje p rzepiękłle 

I ;  

'I' f'r7.epych u �\\" >j bo.,sl::cj JlI:lSI�·I,i przeJ tlbiirzeru TII",jrcy. 

�!rk iedy jf.-! nak ma ł�lrz n.)�ki  ni�z('zy I�ZIt110 w zacz�t.ku, by 
.ie<.łlhl('ze�n l c' l)0 .strl',I1 ;t" i.,:fcia zaj:\::: !\i:lltl ��\int) maderzy ńsl\\"j 
wi�ccj: m�cz�ri k ie o\.lkupiell!t' za "'Cli� 'aw i  i iyt:l:l n ierzadl; .)" 

'!':lb: s �ę: przeds:; l\\'ia  pr�ll';t dt'l:-k')l1alt:lia �u�i1o \\"ego � 

I','d I'rzanosr.ią· :\icC'!1ie �tI pozost:l.nie :lad.d abs' r:d�tyj n c:111 \\" \V:l zej 
\\":,,;'ra7.l1 i . - O l,) lu n ie Ch,'JZi. gdyz, Jak mvlff!em powyżej: 
"�zllbjl"i� a z l:a j dz:ec ie:- �loże w!:\;!lie ;zakej,IC. zl"'.idziecie 
co� w i �cej, l1ad w. co Wam ctaj�-i uby lak by";: Tylko - że 
d zieje ś:vial.a. nim dojdą do kOlica, znczy naj� "d pocz�tku 
drogę już przp.b�·4, i niechże mój g!us pozasrouowy będzie 
przedłużeniem tej drngi, branej �ie od J1" cz,\tku-a oJ konca. 
Bowiem dość jut m,\flJy a:nieraj:,cyclI g!i!.uja10ró>l- i na stosie 
pałonych czarow n ic ')faz Z\\"yci�3k;ego POdlOdu Atlył i.--a czyż 
epoka dzisiejsza n i e  je�l reminiscencj:\ taD\tej·1 

1\� w z sta\\' i�!}iu dzit'j.i\''i'em. I 10 je::t. kf\\'a's h\ca blizna. 
st�·gmat hańbiący, telll wi�c,.,.i, Że wyryty n:l czołe epo� i 
myśł i b�dżcob'luŻ zmanll·Fhl\". taj., ·eJ . .lo. już szczeg�lniej 
my�ł pol.ka b�' lu krzykiem In,ł:lj�t y m  (/ zmi!u\\"anic i pomsLę. 
�Iysi - idea. tl"atOwana Z\\".l"cir:,kim pócłl0dem orló\\" "apo­
leona. �ly · 1 - sen o L1ziki.-h Pnłach i szurnie husarskicb 
proporców . . /;'lIlaJ')C:l przy wt,.ll"ze zgnyw '.łurawje\\"owskich 
sZllbielllc; - �Iyśł - tradycya i k ultura, ujarzmicne przez 
ApuchtinulI"sk ich padlołków, - i jeszcze jedna . .. II" zawiąz· 

ku . .  �lysł o Wyzwoleniu .. . . _. �I" to .ie;.zcze sen nie prze· 
śniony .. 

. Ale p�Lel1l już ,lusl�1' 1  �łyśł .. ..\ pol.,,,)Z:l, której głoclu nie 
nasyc i amarantowa draperja i srebrem �z�·ty orzeł na pro­
porc.u. 'ram jui rzeba be,dzie .)dl"tldzenia dziejol\fego, zatarcia 
win Ojc,) '.1 · .  �d�tlpiclliem k l('ryd l  bątlzie wezwanie przysz łych 
rnk,)I�li nie II" obrolict}w caiośd Ojczyzny, IJQwiem IV przy­
szłym n�troj ll �ocjałllym hędzie lo zlJ� teczne. ałe II' (,bronie 
Jej nnroduw�g,' dostoje,isLlI"a \I" ooliczu nuroelów i nuych. 
Oby vrzedst:lwiciełstwu ,lIrego Dl lc howego Dorobku spoczęlo 
w " k " " " ' ,  ''''ny d" "(0" "h H"" .. ,., Po',kI'g' 



t S  

:uZ\\'ljjl�q :d�·$t- Jdt',�. u y  � ; \  wpn.n ... adi!.it: w �:y!!; - m::�i wicuq 
',\'zl!iusł:\ kr, ... tkj� . .. \'; i:.l1i� hO':Ołl.� i t).:l·ZYZ!l�··'. 

TJK oi3ze t). DomJ ns ka ... 
Sarn j)roces pisania jej ,  jaK S'ę cb ecn ;e ocbywa, Ola swo­

je odrę one cech y I towarzys zą mu peW:1e z m iany 'N nastroju 
psychicznym piszącej, �!óre p. D .  obszerniej c h a rakteryzuje 

.fi swym autoreferacie, do cz.ego rzekomy Ochorowicz dodaje 

detaltczne j wyc z erpując e 5\V('t;e własne uwagi i refleksje.  do 

których jeszcze powrócimy. 
'N ce lu wyjJSnienia  tego n1espodz;anie Ujawn io n ego i nie­

z'Nyktego daru p. D. pisania wyro�i o n i' m .  l i terackim, nierzad k o  

�wletl1ym s : y l e m .  łI sorawach dostępnycn "N z>vykrych warun­
kac h  je cynie umys�om l odpowie d n i e m ,  wyzszem nau kowem 

podłozem. w� ?adaloby nam przypu scić.  że: 
1 )  p. Domanska przed ewszyst k i e m  znajdUje się w posia­

daniu odpowied n i ego m a terjału, a więc-czy to notatek z eb ra­

nych przez Och. i służących m u  do roz p oczętego ; prze pro­

wad zo n ego już w pewnej czę�ci wydawnictw., c z y  też goto­

wych nawet do druku rękopisów, z których przy wrodzonej in­
t e l ig en cj i i zdolno�ciach IV ten spo_  ób kor:ysta, wyzyskując je  

bądż dla roz głosu, bądż dla oso,  'stej s'", Jjej w następstwie 

korzyści. 
'N Odpowi edzi  na to zaznaczyć naJe±y. iż Och. zm arł 

prawie n a g l e. oraz ż< bezpo�rednio po jego �mierci  wszystko, 

c o  pozostawił z ruchomości, zostało z polecenia  i w obecno­

�ci od no�n ych władz, prze niesione do jednego z zajmowanych 

przez niego pokojów. b ę d ących jego bibliotdką a zarazem pra­
cown ią. Pokój ten został opieczętowanym do cz asc ukończe­

nia postępowania spadkowego. c o  nastąpi prawdopedobnie z a  
kilka tygodni,  tak iż  d o  tego czasu wykluczona jest możność, 

aby kto�kolwiek mógł korzystać z rzeczy, książ e k  i z dorob ku 

duc howego nieboszc:yka.  Je�Ii  jednak pemimo przytoczonych 

względów, przyj m i e my w zasadz i e, że pewne komunikaty po-

r 
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� i m c  : 0  dostał, ilę VI JJosladari le  p. D., ewer.tuJln;e z05taly uedd­

gow a n e  onez nią t � �)l o stałe� o c o  O ch. materp(u. to jak 00' 
;as:l ić powc;tanie innych - b� �ąCi'Ch 'N lclcznosci ze sprawami 

�;=±ącemi i 'Nydarzer.iarr.i. które miały miejsce j u z  po śmiercI 
Och., c h o ć b y  np. pr�ytoc zony OOIS osta:nich c"wil jego zyc ia? 

W s z a k  trudno przyjąć, znając Och . .  ,by tdnze ułożył go sobie 

byl za zyeia, lub ,by uc z yn iła to p .  D. jut po j ego $mierci 
Tot 5�mo dotyczy repl ik i  polemic znej w �cpowiedzi na 00' 
śmie rtną Nzmiankę o O c h . ,  poda.nc\ w . KlJrjerzf: Polskim · w swo· 
im czasie p rz ez p. K o s idkiewicza, lub komunikatów, w ktć· 
rycn rozbiera i tłumaczy niezwykłe właściwo�ci medjumic z n e  

o. D . . c z y n i�c ref le ksje n a d  jej wyjątkową organizaeJ� duc ho­
wą I objaŚniając sposób. w ja ki j est w mozno$ci wniknąĆ 

w Jej ustrój d uc howy i zamanifestować przez OlĄ S'Ną in dy 'H l­
du.lnoSć, i t. p. GdybyŚmy orzyjąć c hc i e li , IŻ p. D. p r z y  ka· 

t d eJ sposobno�ci komponuje z włas n e go impul s u  to. co uwaza 
za potrzebne.  n ie  brakioby " pewn. w oiej e d n y m  z tych k o' 

munikatów pe wnych, jeśl i  n ie  nonsenscw, to w kazdym razie 

niekonsekwencji ,  fałszów naukowych, niedomagari i innych uste· 

rek, świadcz4cych zarówno o naukowej ignorancji p,szącej, jak 
i o niedostate.cznem orj entowaniu się w dziedzinie dostępnej 

nie d la każdego przeci�tnego umysłu, a tem m n i ej k o biecego 
nie ksz tałtowanego syste matycznie w tym kitru nku. 

Otóż podobnych t.  zw. _ lapsusów", niekons ekwe n cji, bez· 

podstawnych zalożen lub twierdzeń-nie znajdujemy w pismach 

p D. Natom ias t o bserwujemy w samym charakterze stylu pe­

wnd r6zn ice: tenże staje SIę niejednokrotnie kwiecistym I barw­

nym, o d zywają się w n i m -nuta l i ryczna l u b  prze błyski fantazji. 

jakich nie z"Nykli�my byli spoty kać u Och. RównoczeŚnie je­

dnak uderza w pismach a nie raz imponuje nawet, o b o k  świet· 
nej formy, bez zorzutu logika. jasność i pewnoŚć t w i e rdzeń. 
śc is łość i celowość argum entacji, - sło\."/f' m ,  p is ma te  c z ynią 

wrażenie,  jak gdyby wyszły z pod pióra w zupelnoŚci  o by tego 
idchowo, rutynowanego i doświadczonego pisarza-psychologa, 

z cechami i charakter em stylu wła�ciwym Ochorowic lowi .  



2) P. Dom. pOSiaCil sJmol�:(1i' :.!Ie n � i u e r 3 c k i .  dotychczas 
d rz e m iący i u kryty . I(tcry dopleic :lec wc. 'yweJT' ne rwcwegc i mo· 

ra ln e g o wstrząsu.  spowoco'.v a n e g o  c I< olic z'1cś''; l a m l  z'Nią z a n e :-ni 
ze śmlluc'ą Oc" i Vł1'Ncłanyrr. wSkL:tek tego oc tr z ebny m O�U. 
ch ic zn ym nastroJem, rmał moz!losc zamarl'fes:cwania się jako 

tak i . Jednocześnie p. D . .  bęoąc �� alu:sze90 c '"su w c iąglym 

n L e m a l  kentakcie ducnowym z O., cy sku t�jąc I po roz u m i ewając 

s:ę z n i m  w �rH�m iot.c h z os ych� logj� i f i f o z ofją zwią z e k 

mających. c zytJjąc je�o i 'n n e oc nośne dziela. nabyla z j e d n ej 
stro n y  wielu z tej oZledziny wiado m oś c:. z drugiej zaś strony 

mogla przesycie niemi intelekt czy rodświadomośc swą do 
tego stopnia.  że we właściwym nast roju psy chiczny m ,  jest w st a­
nie orjentować Się 'Ił ł 3 S n 'J m u m y s ł e m w dziedzinie  po­

m ie n i o n ych nauk,  sta' .... iać I rozwiąz y'Hac proble maty, tudziet 
zasta naw ia ć się i k omen t�w ać kwestj� z d Z ie d z in ą tą związa· 

n e .  i l. p. I n n e m i  slowy: i n t e lekt p. D .  w c h loną/  wie d n ie czy 
bezwiednle- na p O d c b i e n stwo gąbki  - z e  się tak wyra żę , całą 
m a s ę  wiadomości .  związanych z t em l n a u k a m i .  z których jest  
'N s tanie przy sposobności c z e r oać i kcrzys:ać,  do c zego j e­
szcze z ko n iec z n ośc i prz yjąc m u s i my n a d z w Y c z a j n y d a r 

o rje nta cyjn�  i kcmbinacyjny w kieru n k u  ana l izy . syntezy, wy­
ciągania odnośnych wniosków, etc. etc.. w p i e rwszorzędnych 
i nieraz zawiłych kwestjach f i lozofic z n y c h .  dar - jeś lib y tak 
bylo-iście g e njalnyl 

Tymc zasem. jeśli  przyjmiemy nawet, Jako aktua l n e .  owe trzy 
możliwości. to wystarcz ają nJm one zaledwie do objaśnienia tre­

ści tylko p e wnej l icz by tą drcgą o tr zy mywa nyc h komunikJtów, 
pod c z a s g d y  co do innych stoimy p o  dawn e m u  wobec nie­

rozwiązanej zagadki.  Przytem. n a  podstawie pr<eprowadzo· 
nego wywiad u .  okazuje się,  iz p. D. nie zaJmowala się ani psy­
chologją ani f i foz ofją; nigdy równ;eż ani z O c h. ani z innymi 
u c zonymi n i e  wiodla rozmów lub dyskusj i  w tym p rz e dm iocie; 

przed k i lk u fa ty wprawdzie ciytala, jak utrzymuje. Stlirmera 
i Schopenhauera, jecnak czego się z nich dowiedziala- obec­
nie n i e  pamięta.  Nie dowodzi to bynajmniej. aby w podświa· 
domości  p. Dom. nie pozostalo nic z f i loz olj i pomienianych 

:H 

autorow,- ale gdyby i !ak było , nie wystJrczj' n a m  t v  (:)wnież 
co celu. o '<tory nam c � �o : i. Dalej-nie �isywa/a p. Dom. do­
[ychczas n i c  inn,zgo,  prócz l istów da znaj o mych; żadnych no� 
w e l  a n i  feljetonów nie p i s Y 'Nalc. n i g d y ;  nie p r z episywała l u b  pi. 
sala pod dyktandem ża�nych r o z p ra w  naukowych. tak O c horo­

wicza. J a k  innych i prócz utworew beletry>ty c z n y c h .  które 

czytywała ola siebie i O cnOiow iczowi , nie czuła z 3 d n ej inkl i­
nacji do pcwaz nych . zwłJszcza f i lozoficznych studjów. Co 
zaŚ d o  sa mego pisania. które obecnie pod impulsem, jaki  od­
cz"wa . i d z i e  jej niezwykte latwo. t o  bylo o n o  dawniej n'­
wet nleca utrudn ione , �ak. i ż  w l istach w y p aoolło jej robić po­
prawki i z m ia n y ,  J nawet n iejedn ok ro tnie przepisywać j e  na 

nowo. 

3) - albo p. D .  posiada umyst tak w ra żl iwy i podatny. że 
tenże przejmuje. e w e n tualni.  przejąf od Oc h . •  drogą p romienia· 
wan ia (radioaktywność. telepatja) myśli I I d e e  tamże wytwarza­
jące się. czy zdepo n c wane. Dalsza droga pracy mózgowej aŻ 

do r z u c e n i a  n a  papier gotowego referatu. odbywa/aby się przy· 
puszczaln ie jednym z następującyc h sposobów: 

a) ów proce, recepcyjny. telepaty c z n y  ma miejsce u niej 
w takich rozmiarach. iż mózg p. O. z ostaj e  zredukowany d o  
r o l i  a paratu fotograf ic z nego. a raczej klnematografio':z n ego. od­
twarzającego dokladnie i z pre cyzją pracę my�lową, odbywają· 
cą się u Och., samo zaś pisanie mialoby , _� -wtedy charakter 

prz�Ylażnie automaty c z n y .  

b) m ó z g  p. D. b y l  w s t a n i e  chwytać od Och. j e dyn ie tyl­
ko myśli i i d e e .  podcz as gdy odpowiednie op r.c owa n ie ich sta· 
je się za dan i e m wladz umyslowych sam.j p. D . . do czego wy­

pada znowu przyjąć w zasad z i e  z'znaczone j u ż  p o d  2 owo 
pierwszorzędne uzdolnienie intefektualne. pozwalające jej ko­

rzystać z tych my':li  i idei. utyć ich odpowiednio i spisać wre­
szcie VI form ie wiadomy ch k o m u n i katów. �wiadczących jedno­
cześnie o niezwyklem j ej uzdol nieniu l i terackiem. 

Gdyby Och. żyl: wystarczylaby n a m  bez wąt p i e n ia jed­
n a  z przedstawionych form pracy mó zg ow ej u p. D. dla obja­
śnie nia, o które nam c h o d z i. Nadmie.nić w kazdym r az ie nale-



zy. ze Z3 je90J zycia p. D. �Igc�' pcco cnego iodz03JtJ kcmur.lka· 
!ÓN nie pls/wata. Och. Jedn3:<. urr.J�t.  i c o  .:.a te:n idz ie .  b ieg 
ora cj m Ć' 90w�j � p .  D. :Joe hl. a) m u siałby stracić swą rację 
bjltiJ.  ?ozostawałaoy nam Jecynie 00 wz.�ęcla pod uwagę for� 
ma pracy umy5fowej. p rz e C Sta ..... icna :lec l i t .  bj, - ta zas .: . ... ..: w 

się odbi'wać w warunkach cpl sanych po�r!edn lo  pod 2). ;>cnle­
waz gMwna różnica p roce sów cZl n n cA;ciowych VI ooyowó.:h 
;Jo m1 er.lonyc h  wypadkach nie le ży w zm ien ic n, m try::,ie s a m ej 

pracy mózgowe;,  lecz w sposobie,  j ak :m mózg nabyv/ał potr::et.ny 
mu co p rz eróbki materjał i w ja kiej g o  otrzymał form ie. 

Choć�yśmy orz yjęl i 'N obyd wóc h Ny�ack.ch u p.  D. wysoką 
zdol ność duc hową do wyzyskania :ego materja/u. jak i niezwy­

kfy talent p isarski. mimo ie jed nak objaśnienia te :lie zacowo­
liłyby 'las pod wieloma względami. Podniosę waznieJsze z nich; 

Dla wyja�nieni. genezy podobnie wartościowych naukowo 
i wykończonych wypracowali l i!erJckich, nie wys,arczają li tyl­
ko same wiadomości z d Z iedziny specjalnej wieózy; nal eży ich 
u:zyć oooowiedn io,  a de tego nieodzowne są znowu -r u t y n a 
i doświadczenie; te przejawiają się VI tych komuni�.tach na 
każdym prawie :.troku, świadcząc o głęboK:e; z nJjom ośc i p:-ze­
jawów i taj n ików duszy ludz kiej, będących znowu owoc em d/u­
goletnich studjów i obse rwacji autora 'N tym przedm iocie. pod­
czas gdy p .  D .  podobnemi  s tudjami  nie zajlnowala się zupe/­
nie.  A dalej: Skąd w umyśle p. D. mog/y były powstać idee 
wypowiedziane w opisie ostatnich chwil Och. i związ ane z tym 
tematem następcze refleksje;' Zastanawiając s ię nad przytoczo­
nymi, jak i nad ca/ym szeregiem in nych podobnych wypadków 
i nie mogąc ich sobie wyjaśnić. wynosimy jednak wrażenie.  
jak gdyby - pomimo, iż Och.  nie żyje, jego inte lekt by/  
tern niewyCzerpanem tródłem. z którem urnys/ p. D. wcho· 
dząc w kontakt , staje się aparate m  recepcyjnym, otrzymującym 
komunikaty zarÓwno treści naukowej i specjalnej, jak i innych 
spraw spo/ecznych lub  nawet życia codziennego dotyczących. 
Wszystkie one noną d o m inujące p iętn a  stylu właściwego Och., 
co zaznaczy/e m  niejednokrotnie. W traktatach z dziedziny psy­
chologji i fi lozofj i , ulubionych tematów Oct . .  , zauważyć można. 

JJk o tem również ...... s:Jomn;Mem powyz'!J. pewr.e ocrębności 
stylOWI!, k:órych brak II acśml�rtnych Jeg? pracJch, zwłaS.i:Cz,l 
z ostatnien czasów. T l!; z:n;any wypadałOby moze tłumac-.:y::: 
.v ten sposób, że I!:nanowaile event .  �d Ochcr.)w:cza my�ll 
: : : bnra. przechcdząc �n.ez Zi'W'j a!)arół CU(hCNY me-jj u m ,  p. 
D . ,  naoierają lob nabrać moqą w '.\'i q i<szyrn lub mniejszym :it�· 
pn iu pewnych cech i barwy właściwej jej inćywldualności  "O· 
cho,.v ej.  Z tego samego 'Nzglę�u przYJ:uszczair.ie,  uderza  nas 
pewna n i ejednolitość stylu: pod cz as gdy cal. rO Zd zia ły przy 
traktoVl.:lniu porusz.�nego :emaw, odz naczają się z;laną u Och. 
ścisłością roz umowan ia  w stylu prostym, jasnym i jędrnym. w zu· 
pe/ności rzeczowym, - inne rozd zia/y na tenże temat, ujęte są 
w formę więcej miękką, barwną. Oleraz nie po z bawioną roman ­

ty zmu i poetyckiego polotu. Czasem nawet otrzymuje się "ura­
żenie, ze polot ten i fantazja unoszą do pewneglJ stopnia moze 
za daleko autora i prowJdzą go do kon kluzji innej, jakby się 
m o ż e  spod z iewać noleża/o. 

Tę niejednolitość 'N c harakte rz e st)lu nalezałoby m oż e  !ak 
sobie objaśn:� , iz w pewnych c h wilach pSyChe p .  D. bierze 
górę nad owym event. kierującym nią w?/ywem, i że p. D .  eman· 
cy pując się i stając mniej a lbo więcej j u ż  sobą samą. u dziela 
i stylowi pisma pewnych cech i charakteru, w/aśc iwych umy­

s/owi kobiecemu i swej własnej indywidualności. 
Gdyby fakty powyższe miały miejsce w Anglji-Towarzyst­

wo Badań Psychicznych nie omieszkałoby się zająć i z aintere­
sować tą sprawą. Pewny jest em, że gdyby nie wojna,  Towa­
rzystwo postawiłoby ją na p ierwszym planie swego porządku 
dziennego, wydelegowałoby odpowie dn ią  komisję do z ebrania 
na m iejscu szczegółowych dan ych, potrzebnych do zbadania za· 
równo samych faktów, jak i wszelkich możliwych przyczyn,  s/u­
żących do ich wyjaSnienia. Nie sądzę także , iżby rzeczona 
komisja - w razie gdyby inne wyjaśnien i a  nie wystarczy/y - krę­
powala się ubocznymi wz g lęd am i , by n i e  postawić Jako punktu 
4-go - możliwości wspomnianego już wytej bezpośredniego 
dalszego wp/ywu jestestwa d uchowego Ochorowicza n a  psyche 
p. Domańskiej, za pośrednictwem której móg/by tenże, j a k  rze-



korne sam z a z'1acza. pOzoSt3wac dalej w duchowej łączności 
Z otocz en ie m . w klarem dQ n i edawnćl b y f  : d Z iałał .  I wyoełnić 
rowniez �cdilny powyżej r z e t< c m y  SWÓJ program 

! leszcze stów klika w bez;;oś:,edoleJ ,'ączności  z !�'"", ,.. . 
s:atmm punkiem:  cnct\c zcac SODle s p rawę, Jakich wrazen do· 

z naje p. Domanska podczas pisania �wy�h k O m U !l ł katów. prOSI­

(e m J� o moz liwie treściwe i w � c z e rcuJące opisanie m i  swego 
stanu ;lsyc � i c z nego i rowarz'/szących m u  w tym c zasie w r a ż e :i .  

Oto co w : y m  przedmiocie p I s z e  p. Oomanska: 

.);; n;ćjszy arty kuł pbz� za ptl�rcd:tit t \\"cm lCj ;Iły dra­
giej. bOll'iem sama nie mogłam spr"star zada niu.  Rósł stus 
p3piern znisz�zc .llego z r01.pocz�lym ki l l;ałaotn!e ar yk:1ł tm. 
gdy wreszcie pr7.Jszła poż;ldal la pumoc i jakoś doc iągn�łam 
do korica_' 

.U\HI chw ilę LWclrcz,! pClp I 7.�Jza cały surcg stan·jl\' pS�'­
chicznych . które. z uwzgłę,łni�lIieru nawo! pewnych włnsel­
wcJ5ci mej nalury. zaznaczają się zby iudywitlualuip.. by mu­
gły prwj�ć nie�postrzei.ol:e. Cały leU proces dałby się slreścić 
w pa:u słowach: cus ze m u i e  tlch" t1zi i co'; "'{; muie wuika. 
Chwila uchodzenia jest pl'zykq Juchc"" c) a nawel fizyczme. 
ze wzgłędu n" lel,k:, Odl'�lwinłość qk i u('g; tl'wa to parę 
godzin. n ieki edy dzień caly. POl�m lo przechcH.lzi a WO\l'­

czas ogamia mięjakiś rni�t,l'czny Il"�lrcjj. jak ieś pełne sku pie­
nia wyczekiwanie i wpatrzen ie \I' sieL ie . . Z nieuchwytnym 

lękiem czuję zbliżając,! się c!lwilę leg" jukby wcielenia, tak 
j uż zalopiona cała w abstrakcjach i oderwana. od 2,)'cia. że 
właśnie bliższą jestem tajelll nicz�j granicy smierci, lIiż radoś­
ci. a raczej troski istnienia. A tu zu';w siłą kontrastu Żl'cio­
dajue cieplo pnenika lUnie. krew zaczyna szybciej kr-'1żyć 
i pulsować IV skroniach. fi jednucześnie wchodzi coś we m nie 
dosłown ie. i poczyuając od r:lk i nóg. dosięga p iersi. prę­
żqc je pragnien iem ży�ia i dziwnie sludkieru rozradowaniem, 
świadomością zbliżającego się cudu. Och jakże wtedy pragnę 
żyć. śmi:tć s ię. tańczyć i cieszyć. bowiem czuję, że jestem 
z Ivybranycb wybraną, zdaj� mi się. że ten nadmiar czegoś 

r0y.s. dzi mi pIersi Jlrz pvl�ŻJ:�'nl krzykiem ż�·ci:I. \\"regzeic 
mózg przeniko iskra gorej:,\l'a, d re;;z(,z \\·::tr2:�;l c:lic!)) ci; lem. 
pIlice pt!13uj�"e ch II' y taj:, pl,cr') i z"cz<'na:n pi,3cJ... A łe �Z�· 
tO j�\ p�szt:? 

Po slokroć nie l GI'Jw3 mi plonif, pi<,r� drży W zrUSle­
!:.em. ręka ponow:li" odręlwio:Ja zlekka a cała poddana tP.) 
indy\\'itlualr.ości i n u ej. nie może zdążyć za szla�ie:JI myśli 
erganizarji umysłol\'o tak pot(:żnej, jak był I\'in,jnle intelekt 
tego. laJrego jestem pral<'Jopodobnie chln lol<" emanacją_ 

I znów mcJment charakLerystyczny: jakby db zakon tra­
stowan i:> lych dwocb Jednocielesnych uatur. przy ogromnej 
powadze my · li . s pokojnem rozumc.w3.lliu i zimnej m�skiej 
rozwadze. czuję jednocześnie i porywy życiowe - i to już 
ja jestem. To wla nie w mojej dzi iejsuj S:1mtlannlizie ab­
sorbuje mir, z lego IVzgI�du, że przedtem podczas pisa­
nia n i e  spostrzegajam tego: byJ lo nczej stan pc'ddan ia się 
nalOIY biernej in icja ,)'1I'!e nntnry czynnej.  - natom iast pi­
sałam słabIej, niż teraz. I może to będzie w lem miejscu 
millrodajnem. że obecnir proces w n ikania we mnie tej dru­
giej jaźni jest silniejszym I\' objawach. natomiast uchodzenie 
prawie niewyczuwalne. Czuj� 5i�  otoczoną podczas pisan ia 

jakimś wiejącym nimbelU. - 'jakiś nieuchwytny, chłodny tu­
man orzeźlI'ia mi le kkim powiewom roz/ruone czoło. Chw ila­
mi swietna rakieta mysli trysl,u anopem iskier. alu nieste­
ty-ja słyszę, ale uchwycić nie mogę. Szarpie mi ręko} prag­
nieniem p isania ta sila obca i natrafia na opór zakresu umy­
słowego. który IV porównaniu z tamtym .. . ! Trudntl się dziwić 
lI'obec tego, że nie mog� objąć całego ogromu tamtych 
my�l i i tern samem sprostać zadaniu. Są chwile nieraz nie­
wymownie m ęczące: jest m n ie i temll komuś drugiemu tak 
cia�no. że chciałabym za wsze lką cenę uwolnić się z tego 
narZllconeg� rui jarzma, ałe nie mog!) absolutnie. 

Niekiedy IV ciqgu pracy trafiają się pT'lPszkody w po­
stnci głosów i slów niea rtykulowallych.jeszcze dalszycb , i Irów­
czas lo porywa mię po prostu jakiś Id�biqcy się w i r  m�ki... 
Przerywam prar,ę - natomiast ten klOŚ ukryty we m n ie, po-



" Z,\'i:;: :!Ji r· '!':": w:: " \" \\-kL rl..\i',�,;U'l:iW:0 pl.,d "O\';I�l\hlĆ. szamll· 
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nic- � '.:' , :" , : : !  '�fO! I:!ł,." ft' ·I.:'·-:: : (oj�� 'X': !!I !!ie: Z;� :- ( L:Pl:]� .i.� ! n m ­
:a .  :,,:� o� : ,: � . ..; ': \  ! \f::-O ' :Y �o i·:-7.�: :j�i .. : le �, , � t , i ',�'. j�l± 7.;IZI�.tCZ;\ 
�I� :���',i \.'! ';: !" ':� : !�" i, : .. � ��(.�\l: , \i1i:l�:�1 I t':IHun, tr;l r':J,'.==Ć �P()� 
s� :Zt' � " ::. Zi�! I " ': �.:;·" I i; \\·:- dl,'\'(-i!), �: j('(::l(":Z('�Ji it' �;lf.k(,j i })\i_ 
W,l�;: c\'l' � I : : ;:1 \, - �,n:-;'�:: kn:�\!.: n:(.:I'· s;·:nq',: i l p,'dlh\'�m �!n· 
t!h;�j;1 ł �1,��r7;� �::: nl:!ie ci, k H"!':!Y m!�!t:' znaii 7.ilpcl:!ic. ,kr:\ll· 
C�I\\- ) - - �:l:!1\, �'.'d : ! " " z('�!! il! pr�zy mi rt:("c jak";lf �i!a pvlf;:Ż!l:�1 
j€'t.k:tj, �!i(: fl :��" :'l!::':: ('7.ujr=: \f ('Icle ��lłe :;.z.,,,, :,pgi tlkl'k. z.a� 
p;.\�tt;} rąk i !lt.\� In:l:11 ji\k!>;· 0tOr;:O�t· \\;\t:\ � złe!� I�., znie· 
t.'zal(ltle. 

I ta:'; i.\"(· :� HlI .je zawsze. bl'g-atc ,,- nlC>!!lc!1t,Y psyc!l'.>io­
giczne, iE"(;r :': ; � l : �''-l j � l� 7.1.'l:.. ���1\) Iy !!l dz iw!lym pr,)cE-:;:=:m zaci10· 
dz:\rym we m:l:e, :�11l c:;\"�!em ;)(,ll!;\ :w.u�lel1l ch'xi l i ,  pl'ltem 
t!''.\':tn !t: !1l  Ct!d:l, - w �.- tI'�(,H d�Ż�I:!I\I:1 r!(. "i'[lH')\-:-�Hlia j.stOly 
t�gQ c�H.h:, G"Io� 7. l i�.\;ni " 1'.!I��::\\';! • ..1 wieki eJ !:t!,-:�-i�? r:z,:- j est 
zegHI' (!:!i!;,: 11 W:.: . I� '.I':r:· n�,'.:.! : I_<: :.;it� m il'rzyc: z �zyi  .. k'-'-;dą biegu 
my�li ffii)}ch i v!)ii \�"': ·· : ,, \\ ;�ic'!l� J �oJ .!e-:� l : l) a!\·jrj !�atul'.""� 
jnl, !tlŻ znzn''''z�'bm l" ) \":'::c,i - i l,) J •.  ; t�m jr, ""m a. ,\Ie 
t;l.lI) �l.\ . . . l":' Ul':.J:!:� .:C�; .� :\ z\ll'e!eie i ll:1e. :.:.�, z;\'::t:�slde Hi\ 
kvl'zy�ć $\\'Pg" '1 w!dk;�61'; um::,;!u. ;:i) w dnnr:n wypacHnI 
rlw.jch Zd·l:1 być !lic nt.:;z,e. 

_:, pi.tCI�l m,qnent pl'z('\'!�(.dzi, - j�krn. m:-::ili wielkich 
gaśnie, ja� zdl1ll1':':�uh::y pi" I�I:t:1i ':�\' ;" I'Y, P:f"'l',": '_'l:\I�-\"hl n}',\'� 
n iej i w (." ,; uchudzi. by znów po\r:·,;(· jć �n ([Hi 1',�rQ. pr-:-.rzedzo· 
Ily�h wsrzl-khraJlłe!1ł i bvlcSI1!\ t�st\ }h't;l mego dachJ, by kon· 
tynu,"rnć "a lej rozp" czr,tą pmcę. 

Do powyższego komunikatu rzekomy Ochor. podyktowat 
następujący komentar" 

"Chqc strescić pewne spocjalne slally \\' z!tkresie ou­
chowego chnrakteru mojego medjuln OI':\Z oZ llacz)'ć jej odre,b· 
n·)ść w szeregu nR\\'et Irysoko posL.�\\'ionych naf.ur. mus iałbym 
dochodzić źródla przyczyn, kt6re prowadzą do rozwoju pew-
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nych włtl.�� iwo�ci w dziedzinie hYP lh'Z'y i jasno\\':dz.eni:t, Bl). 
wiem niema t:.lk bogatrgo skojar7.enia różnic. st warzając�'ch 
wysoce chuakterj'stycZi1)' cał,)k3�tałt dnnej indywid ualności, 
k " \rychby nic poprzedzajn przyrz�· r.". zas istoty i p,lCZ,\t!;" 
tej nilldaloby ,zukać IV szeregu przodków. ich to bowiem ce' 
chy wy iszp.go lYpU bylyb.y II' danym 'Jsobnlkl< at"\t'istj'czne:u 
dziedzictwem. l:waż:lm jednocze;uie. iż zbYl bym się oddali! 
od tre�ci i celu \\'j'jaśnleri. kt,jre niecu będ� przyczynkiem 
i za�hętą do tern gorliwszej pracy w dziedzinie p.yrhologji. 
a ruczej POcZ<ltkiem rozwoju filozofji  psychologji. a klóra l') 
pOll'inna ustalić się na podstawie drobnych a ścislych spo­
strzeżeń. zebranych w jedell całokształt filozoficznej zasady. 

Czem jest w zestawieniu .)grom przewrotów dziejowych 
z cwolucjami ludzkiego ducha? - :-iiechże nikogo nie dziwi 
to porównan ie. bowiem ml\zg człowieka jest równocześnie 
społeczeJistweru ze wszystkiemi tormami rządu i anarchji 
IV z�stawieniu z procesem ducba: bistorja dziejów jest krop­
ł� IV morzu. jesl ziarnkiem piasku w całokształcie Pl,zyrody. 
- jest jednym mogilnym kopcem na cmentarzysku łudÓw . 

A przecież owa praca ducha jest tylko małym kaprysem 
natury. gdyż ta może sobie p'Jz\\'olić i na więbzc n. donioś· 
lejsze IV skutkach. bowiem nie�kończollość potrafi konsek­
wentnie dążyć do celu. jeśl i jesl nim nawet k�prys włącznie. 
Kwest ja niedost:ltecznie połączonych ducholvych pierwiastków 
w embrjonalnym zacząlku istnienia, może IV przyszłym po­
lomku wytworzyć pew nego rodzaju odchylenia, przechodzące 
granice lwykłego zakresu indywidualnych właściwości ducha 
i tem to można tiu maezyć IV danym wypadku ow q rozbież­
ność myśli i bogactwo wrażeti. które syntetyzowane inteli­
gencją i wysokim gatu nkiem c hnraklcru danego rnedjum, 
przestają być n iepokojącemi. Zachodzi tu pytanie. czy pier­
wiastek ducllOWY jest równoznaczn ikiem gatunku.  czy też 
są to zakresy d ucha, któreby należalo właśnie wyorlr�bnić. 
Ze sł.nnowiska psychologj i  głosowałbym za odrębnością. Bo­
wiem n iekiedy dany osobn ik, przychodząc nB świat w w arun­
kach metampsychicznj'ch. o trzymuje stopień inteligencji 



w�ldvnt"głj \\"":'11 duci!;\ \\" w:i:e=:-ie .;ci;'J�·m, � j. Ocz t:.ita:ak· 
�('r\'s�·;czll\'ch cech pit:�n\':�lstl�:,\\' IHV�1!O d�l'hn \\ :;topniu 
ł.h.,J;\lI;i:ll iub �jeml1�'m: nie-k ipdy dziejt: ""si� znów Wl'�C� prze· 
CiW'li!?, Ocz';wiście I1lJw it:; tu o �ak�j,l:h wyjrtlk(lWych. gd:7 
po cz�ści potomstwo dzieJzkzy n:lturo� i stopiel: inteligencj i 
po roJzicach i przodkach i ·.'·:edy je�t w szynko w p rz�dku 
a i psychologja może tu zaż!· ",:1.ć blogiego wypoczyll !;u.  

Pierwiastek czy gatunek prlewaia II" charakterze mego 
medj um'l - nie umiem ściśle określić. Prz!'puszczam jednak , 
że g:<lWJek. Polot umyslu. zdoilIOści uważam za odziedziczo· 
ae po przodkach, - zaś rozwój duc ha w :nistycznym kierun· 
ku, przypisuję twardej życiowej szkole, która to Iwj lepiej po· 
traJi przy sprzyjającyr.h warunkach charakteru, wzbogacić 
i rozwinąć naturę oraz uszlachetnić ducha. 

A teraz przechodzę do umotywowania właściwości med· 
lumicznych w zarysacb ogólnych. by przcjsć do analizy ścislej 
procesu dyktowa:lia prac powyższych mojemu rnedjum.  Kie· 
jc,1nokrotnie c7.y tając treszczenia cudownych wy<larzeli, za· 
stan:\\tialy mi� okoliczności. poprzedzające momrnt cudu. 
I tak przed rozmodlonym Uum - m  zjawiają się postacie Świę· 
tycb. skrzydlaci rycerze wiod� wojsko do ataku. Z.Ś gdzie 
szuk�ć istoty tych cudów? W promieniow aniu fluidycznem, 
które IV momentach tak spl'Zyjającycb, jak ekstaza rozmodlo· 
nego tIumu, lub zapal wojenny. jest pierwiastkiem niezbęd· 
nym Jo materja lizacji kosztem owego tłumu właśnie, inaczej mó­
wi�c, materjalizacja j est nasu;pstwem nastroju owych tiumów. 

W danym wypadku nie cllOdzi o tlum, ar.i o stopień 
koncentrowania fluidycznych promieni. ani o następstwa, -
bowiem j�st to tylko zestawieniem w stosunku do jednostki, 
która konceutruje w sobie lI'łaściwości powyższe w stopniu 
tak wysokim, jaki tylko posiudać może zbiorowa siła i to 
IV momentach zarysowanych potężnie w dziedzin ie ducha. 
I tem tłumaczę slopień medjalności. 

)Iedja są ostatnim ogniwem lań cucha odrębności po· 
przed nich ucieleśnionych poslaci dll�ba i dziedziczą po każ· 
dym z osobu:!. pewien Illlidyczny procent. Tylujem tego po· 
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!iadi\ją �akit! b(tg:\cr.\\"'J. �.lkl Ilthhni:\i' Lyl'b ·,l'!;�';Olc.  Że prOl1tl�' 
niuj:tc pl)ląznit w ;Ho!>I1iu tak \\''::5�d..:i:"!:, ji.\k c�\łc zlJi · J rowi�k·,) 
luJzkic. !llOg:) tell ,:H::�m w;·t\l'urzać .; �a·.r,· . , pozorach cu· 
down ici, aż ,lo ma ;;rja!iz't�ji "'lącznie lm b,jgats2�' je;: 
sze:'eg dejt!s:1ych prz€'ICiac dllC'�.�. iem �lled;.L!1:0::h: z!Lr'yso�:l· 
na 5i1niej . . 4. teraz pr:edl"dz� dll :SLre�7.('zeni:t ',,· Ia.:h� I ,\·o:icl 
mojego medjum. 

Je�t to 1U3terjal wy�okicg·j gatunku w lakre�ie objaw';\\' 
subtelnej nalury, - idealna Gdlll'órczylli prac moich: nat,,· 
miast co do utrzymania Z3 j.j posreónictwem ffiaterjalizacji 
widma, mam jak dotąd, wątpliwosci poważne, co nie \I'�' ''\cza 
ewentualooś .. i. że po dwóch, trzech lalach >pokojncgo iycia 
i doskonalej równowagi ducha. mogłaby �ię i w trm kierun· 
ku r{'z \,iIH\ć dodatnio. 

Sam proces pisania jest nast�pstwem caJcgo szeregu 
,kojarzeń \I' zakIes ie dueha medju:n. Prudewszystkiem 
wprowadzam jq w pOWie!l celowy unsrrńj za pośrednictwem 
magnelycznego działaniu fluid,h, moich, dopomagający ·kon· 
ceutrowan i u  indywidualnych promieni medjum w ,zwoj u 
slonecznym"') dołka pier';"\'eg�. by 'fyodrębnić je od w laści· 
wosci pro mieniowuo moich . 

I tu należy szukać przyczyny owego niepokoj u i tem 
się tłomaczy to • wchodzeuie czegoś " , o kt,jrem \tSpomiUil 
medjum. Nasl�pn ie . wnikam w ni�' l. j. zasilam swoj� 
skonceDlrowallll moc'): pvczynaj�c od palc6w, niezmiernie po­
woli, stopniowo posuwam się wyzej, jednoczesnie ona odczu· 
wa moment .zbliźania się cudu"; mijam zwój słoneczny , 
w którym są zgromadzone Jej wlasne promienie, - w końcu 
dosir.gam m6zgu. p rzenikam go - równocześnie ona czując 
.iskr� gorejącą · ,  przestaje być sobą, 5taje się formą, gdy ja 

jestem treścią. • 'ic dziwnego, że czuje IV piersiach radość 
życia, podczas gdy myśl pracuje poważnie, - bowiem w doł· 

*) Zwoj Słoneczny (Pleltus Sollris) - główny splot nerwu sympa· 
tycznego. 



ku pit!f:iio\\7m koncentr!�e się una całJ. tnd�· wirlllj,lI:a. i r.� 
lu sila .:uzsadza j�j piers, ży"h,tI, jnq m q". l3ez,.p0mi� (';) . 
ly urganizm " dczuwa 3INlł!gOW tlie cieplika, .jwiem l\·i)ł:- ·r�' 
moje l) ",łasciwościach niezmiernie sk,)mpiik(\\\'an�'ch ! h')ga­
tych. pl'z�nlhj� ją calą i tem�5�m"rn s:) przyczyll� r"akcji 
\V stopniu dudatnim . 

Dalej - proces .uchodzeniu " da sit: streścic w paru 
slo\�acb: stopniow(} usuwaj'lc wlasne. dopro\\'adzam jej fluidy 
do poprzedniego stadjum i wtedy tu pierś uddycha woluiej 
i normalniej. I to już jest wszystka. co da się powieJzie� 
w danej m,uerji. Caly ten proces lak prosty \\' formie i zda­
je si�. dostatecznie jasny \\' lreści. oddaję na użytek naUce 
polskiej z calym gor:)c�'m porywem mego ducha i intenrj� 
slużenia jej nawet po śmierci: - bowiem tak wielkie je�t 
u mi lowanie moje tryumfującej prawdy, że IV imi� Jej zawola· 
nia druzgocę wieko mej trumny. by zmartwychwstaj;\c 
IV pracach moicb. tem samem d3� świadectwo jej nieśmier­
telnego dostojeństwa. 

�a zakończenie cncę ofiarować przyjacielowi") par� rad 
wskazanych w kierunku rozwoju mego medjum,  11 raczej j uż 
Jego. W danym wypadku należy liczyć się z subtelnymi 
odcieniami nl1tury medjum i brać pod uwag� jej delikatny 
organizm. Kladę nacisk na mag!letyzowanie dołka piersiuwe!::o 
przynajmniej raz IUl Iydzień . a potem magnetyzm musi od­
działywać jedynie i samoisLnie na medjum, WJodr�bniać 
i usuwać wplywy ujemne. natOmiast wzmacniać dodatnie. 

Sugestja musi być ciqgla. mocna i spokoj na . aż do 
opanowallia jej ducbowego pierwiastka. Proszę przyjaciela. 
by koncentrował ciśnienie sugestyjne na zwoje mÓ7.gowe 
i raz Jeszcze przy pominam o magnetyzowaniu doika piersio­
wego. Ta metoda kontynuowana stale. moie dać rezultaty 
niezmiernie dodatnie, a już sam proces pisania może być do­
prowadzony do maximum, co już tern samem jest warte 

•• ) Wydawcy niniejszej bros:ury. 
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7,'lchodu. Resztę pozO�t,lwi,�:n Twemu lI7.11311 !U. przyjac ielu. 
i nic r.arZI1C30l �i nic. aż do meuj llm \\'1'Icznie: zrobisz j'lk 
z�\!hcesz i j;�k b�,.Izit.ł le!Jii!j . J, Ochl'r1o' wic:, 

I Warszawa posiada Towarzystwo Psychologicz ne: oie 
wiadomo jednak, czy ono ' ·IJ  zakresie 5wego programu zajmu­
je się bat 1niem tego ro dzaj u  nadzwyczajności...  - Nato­
miast proł. Flbramowski. dyrektor lutejszego I nstytulu Psycha· 
:ogicznego. zainteresował się bardzo tą sprawą. Opinja jego 
będzie cenną w tym wo:ględzie. a lbowiem w k a ż d y m  razi e . 
jeśl i  rzecz cała nie zostanie potraktowaną jako .humbug".  pp. 
osychologom należy się w niej ostatnie słowo. 

'N;us:awa, 

Dr. F. H<Jhdallk. 
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